                                 „Wrześniowa rapsodia ”
                                  Opowiadanie
                            Opowiadanie pod nazwą „Wrześniowa rapsodia” jest integralną częścią 

                            mojego większego opowiadania pod tytułem ”Zaginiony Świat”. Jednak

                            z uwagi na formę przekazu ( relacja wspomnień uczestnika „kampanii 

                            wrześniowej”) w istocie stanowi samodzielny byt literacki co też legło u 

                            podstaw mojej decyzji o jego wyodrębnieniu. Drugim daleko ważniejszym 

                            powodem stała się potrzeba zadośćuczynienia czy też oddania swoistego 

                            hołd  tym którzy uprawnienia kombatanckie otrzymali  jako ostatni mimo 

                            że byli pierwszymi którzy walczyli w tym okresie o wolną Polskę.

                                                                                                           Sławomir Wierzbicki
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              Wezwanie mobilizacyjne  z  datą 28 sierpnia 1939r. dotarło do Mnie  dopiero 6  września. Przydzielono Mnie do  58  pułku artylerii lekkiej armii Kraków jako dowódcę patrolu łączności.
            Środki komunikacji publicznej już nie działały i do punktu  mobilizacyjnego  w Kielcach  pojechałem  własną podwodą. 
               Ekwipunek wraz z koniem który  był narowisty i  wabił się z litewska „Szaulis”
otrzymałem jeszcze tego samego dnia. Co do konia to uprzedzono Mnie żebym podchodził do niego z lewej strony bo z prawej odgryzł ucho poprzedniemu właścicielowi. 
              Tylko przez kilka dni  na mój widok Szaulis kładł uszy po sobie. Wtedy podchodziłem  z lewej . Po tygodniu nie zwracałem już uwagi  ani na swoje ani na jego uszy. Za to często kiedy 
dawałem mu obrok  „czochrał”  Mnie chrapami po karku. 
                    Czas między dziesiątym a czternastym września pamiętam jako ciągłe cofanie się armii bądź wydostawanie z niemieckich okrążeń. Mieli tak olbrzymią  przewagę w ludziach i sprzęcie że dopiero połączenie poszczególnych polskich armii mogło  stanowić jakąś przeciwwagę. Otępiały nie zwracałem już uwagi na świst kul czy bomb których nikt się zresztą  nie bał bo wiadomo  że co 
słychać to nie zabija.  
                   Około 16 września pod Biłgorajem doszło do połączenia resztek armii w której się znajdowałem z armią Lublin. Zajęty przez Niemców  Tomaszów na razie skutecznie  bronił  Nam przedarcia na kresy. Jednak  po kolejnym Naszym ataku Niemcy całkiem się pogubili a front cofnął o kilka kilometrów. Wycofując się na przedpola  Tomaszowa zostawili swoich poległych których nie zdążyli pochować. Z niemiecką dokładnością ułożyli ciała pobratymców w  duże  kopce zlali  
benzyną i podpalili. Widziałem potem jak okoliczni  chłopi z dogasających stogów wyciągali widłami  to co z nich zostało szukając cenniejszych rzeczy.                   
                             Ten ponury widok płonących w stogach ciał  zamiast Mnie pokrzepić tylko przez moment odwrócił mają uwagę od  rozpaczliwego położenia.  Nie wiedziałem  że w czasie kiedy Ja patrzę na płonące niemieckie trupy dwieście kilometrów  dalej na kartoflisku Moja żona przyciska do ziemi Naszego dwuletniego synka chroniąc  go przed kulami z nieba.                                                                  
                Poszedłem na tą wojnę żeby ich chronić z takim skutkiem że oto sam z podobnymi jak ja rozbitkami tkwiłem w niemieckim kotle i nie mogłem ochronić nawet samego siebie.
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         Koszt zdobycia Tomaszowa był taki że szlag trafił prawie cały nasz ciężki sprzęt. Beznadzieję pogłębiła wiadomość że Kacap  przekroczył wschodnią granice.                                                                           
                   Kiedy dostałem rozkaz od bezpośredniego przełożonego majora Dercywille że, mam podciągnąć łączność pod niemieckie linie wiedziałem że z tego zadania niewielu Nas wróci. 
                   Ten rozkaz oznaczał że sztab chce utrzymać miasto za wszelką cenę. Czas pokazał 
że utrzymanie Tomaszowa i przedarcie się na „kresy”  w kierunku Lwowa było możliwe tylko w jednym przypadku to jest połączenia armii  w której się znalazłem z armią Frontu Północnego od  
której byliśmy całkowicie odcięci . 
        Wracając do Francuza to  wiedziałem że wydając mi rozkaz był jedynie przekaźnikiem sztabu.
         A w ogóle była  to dość barwna postać. Słyszałem że często paradował na linii ognia wyprostowany jak nie przymierzając  Świerczewski w Bieszczadach. W odróżnieniu jednak  od Świerczewskiego był trzeźwy.   
        Tymczasem Niemcy ściągali zewsząd posiłki i wczesnym rankiem zaczęli już ostrzał . Dniało kiedy wyruszyłem z chłopcami.  Wkrótce skończyło się miasto i przez jakiś     czas   jechaliśmy wąskim parowem który w znacznej mierze Nas osłaniał. W pewnym momencie jednak parów się skończył i znaleźliśmy się na otwartej przestrzeni. Nasz cel w postaci niewielkiego zagajnika do którego ciągnęliśmy linie był oddalony o  jakieś osiemset metrów .
         Wiedzieliśmy  że Niemcy są na przedpolach i że się okopali .Jednak nikt nie wiedział gdzie są dokładnie bo lotniczego wsparcia nie było. Kiedy spojrzałem przez lornetkę to  osłupiałem . 
         Byli tak blisko że widziałem twarze bombardierów krzątających się przy armatach. O wycofaniu się nie było już  mowy a jedynym  ratunkiem było jak najszybsze  dotarcie do zagajnika. Ruszyliśmy co koń wyskoczy.  
              Słyszałem przed sobą ciężki oddech Szaulisa  a za sobą warkot rozwijanego bębna  i odgłos
Naszych baterii które powoli się w Niemców wstrzeliwały. Obok mnie przemknął któryś z Naszych  koni bez jeźdźca. 
              Niemcy z początku bili z moździerzy ale kiedy odezwały się działa wiedziałem że żarty się skończyły. 
              Nie więcej jak sto metrów przed zagajnikiem Szaulis potknął się i zatrzymał tak nagle że,
o mało nie wyleciałem z siodła. Kiedy próbowałem go poderwać zaczął  kołysać zadem a chwilę 
potem klęknął. Pochyliłem się i zauważyłem niewielką ranę na jego szyi. Wyglądało to na odłamek szrapnela. Z chrapów na piersi szła  gęsta posoka.
              Zdjąłem bęben i zacząłem biec  do zagajnika. Kiedy dotarłem  była tam już część chłopców z patrolu. Na moment się odwróciłem i zobaczyłem że Szaulis nadal klęczy . Do tego co z Nas  zostało dołączyły jeszcze trzy konie bez jeźdźców. Zanim wszystkich  policzyłem  nadałem do Naszych baterii pierwsze meldunki. 
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                    Do zalegających na przedpolach Niemców  dołączyła kolejna armia .Wkrótce mimo 
Naszej rozpaczliwej obrony przejęli miasto. Nie mieliśmy już paliwa i kończyła się amunicja.
                   Dowódca podjął decyzję o kapitulacji i rozwiązaniu Naszych oddziałów jednak bez składania broni. Mieliśmy ratować się na własną rękę i dołączyć do przebijającej się w Naszym kierunku od strony Chełma i Zamościa armii Dąb-Biernackiego  i Andersa. Padła też decyzja o zakopaniu sztandaru armii. Podobno tego sztandaru nigdy już nie odnaleziono. 
                 Byłem w  Oddziale który mając sztandary pułku nie zakopał ich ale  podarł zaś  fragmenty przekazał żołnierzom jako relikwie. Jeden z tych fragmentów który mi przypadł w udziale schowałem za poły płaszcza .W kierunku Zamościa i Chełma przedzieraliśmy się tylko nocą za dnia korzystając z chłopskiej gościnności. Zanim rozwiązano oddziały wypłacono nam jeszcze zaległy żołd.
                     Do armii Biernackiego dołączyłem wraz z kolegami pod Tarnawatką . To właśnie tam doszło bitwy w której straciłem większość moich kolegów z armii Lublin. Cel był podobny  jak poprzednio - zdobyć Tomaszów.                                                 
                    Natarcie rozpoczęło się   jeszcze pod osłoną nocy. Mieliśmy opanować niewielkie 
wzniesienie z  kilkoma gniazdami niemieckich CKM- ów . Na „bałyku”podeszliśmy pod  wzgórze. 
Kiedy zaczęło świtać rozpętało się piekło. Krzyżowy ogień pocisków zapalających przygniótł Nas 
do ziemi. Wyglądało to jak robaczki świętojańskie które leciały w naszym kierunku. Bili też z moździerzy .Jedno ze stanowisk niemieckich zamilkło po celnym trafieniu naszych działek ulokowanych na dole.
          W połowie wzgórza padł rozkaz założenia bagnetów. Co chwilę ktoś „kipnął” nosem w ziemię.
 O tym  że już nie żyje wiadomo było kiedy zostawał w tyle. Mój kolega krajan ze Staszowa który 
leżał  obok mnie uśmiechnął się do Mnie przewracając na wznak dla złapania oddechu. Żeby odpocząć poszedłem w jego ślady. Kiedy zacząłem się  ponownie czołgać został w tyle. Cofnąłem się. Byłem na wysokości jego twarzy i zobaczyłem że dalej się uśmiecha. Przez krótki czas próbowałem dostać się  do jego nieśmiertelnika ale ogień z karabinów maszynowych uniemożliwiał mi  nawet na moment oderwanie od ziemi. W końcu musiałem go zostawić. 
                 Wzgórze  zdobyliśmy bez użycia bagnetów. Ale ze zdobyciem Tomaszowa to była taka 
„ nie kończąca się opowieść” .W drugim natarciu nie wziąłem już  udziału bo wydarzenia następnego dnia  wyłączyły mnie z walki. Kwaterowałem wtedy  wraz z dwoma kolegami z pułku niedaleko Tarnawatki we wsi  której nazwy już nie pamiętam. Kiedy wczesnym rankiem wychodziłem z Nimi na papierosa u progu zatrzymała Mnie gospodyni która przyniosła zbożową kawę o którą prosiłem Ją  poprzedniego dnia. Powiedziałem kolegom że,zaraz do Nich  dołączę jak  tylko się napiję.       
              Nie zdążyłem nawet otrzeć ust kiedy całą chałupą zakołysało a z powały posypał się tynk. 
Usłyszałem potworny huk .Kiedy wybiegłem na obejście zobaczyłem moich kolegów. Leżeli  pod 
stodołą z rozrzuconymi do góry rękami. Niedaleko był lej od pocisku artyleryjskiego. Cała szosa 
zaroiła się od niemieckich motocyklistów.  
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         Armatom które waliły w chałupy  towarzyszył  jazgot ciężkich karabinów maszynowych. Po 
chwili usłyszałem nasze siedemdziesiątki piątki  które  zaczęły ostrzeliwać szosę. Biegnąc przez
 sad a później opłotkami znalazłem się na niewielkiej łące. 
                Kilkanaście metrów przede Mną stał niemiecki motocykl przy  którym na czworakach 
chodził motocyklista. Odbezpieczyłem Mausera .Na szczęk  zamka odwrócił do mnie twarz koloru 
ziemi. Gogle spadły mu na nos. 
                Schlagen mich Freund  -   usłyszałem po niemiecku słaby głos. Znałem niemiecki dobrze 

jeszcze z „saksów” Podszedłem bliżej celując w łeb. Dalej chodził po brązowym błocie i prosił żeby  
go dobić. Dopiero wtedy zauważyłem że chodzi po własnych jelitach. 
             Przez moment się zawahałem. Kiedy podjąłem decyzje coś jakby  twarda ściana uderzyło we
Mnie. Straciłem przytomność. Nie wiem jak długo leżałem ale kiedy się ocknąłem po szyje zakopany 
byłem w ziemi. Życie uratowało mi to że pocisk artyleryjski spadł za mną i nie dostałem odłamkami. 
Kiedy podszedłem do Niemca już nie żył.                                                                            
                           Nie czułem lewej reki i kręciło mi się w głowie. Zacząłem szukać karabinu ale go 
nie znalazłem. Trochę ucichło kiedy  walka ze wsi przeniosła się  na Tarnawatkę. Po dwóch godzinach 
znalazłem się w lazarecie. Rękę unieruchomili mi w temblaku i przez przynajmniej dwa dni miałem 
leżeć nie ruszając głową.
                 Tymczasem Dąb- Biernacki przekazał dowództwo swojemu zastępcy i wyjechał na
Węgry. Do tej pory nikt nie wie czy była to ucieczka czy rozkaz Śmigłego.
                  Ostatnią bitwę o Tomaszów stoczył Anders pod Krasnobrodem gdzie jego silne kresowe 
Brygady pobiły Niemców. Do Tomaszowa się jednak nie przedarł .Wycofał  brygady w kierunku Wilna  
a tam  „zaopiekowali”  się Nim sowieci. 
                 Dla Mnie wojna się już skończyła bo kiedy wyszedłem z lazaretu byłem już jeńcem 
wojennym .Pilnowany przez wartowników przez jakiś czas szedłem wraz  z kolegami w kierunku  
Zamościa coraz bardziej oddalając się od domu. Ucieczki były coraz częstsze bo Niemcy nie za bardzo
Nas pilnowali.  Również ja wykorzystując przecinkę niezauważenie oddaliłem się od reszty. Powrót do 
domu był radosny ale też niebezpieczny. Niemcy nie brali pojedynczych jeńców więc maszerowałem 
wyłącznie lasem unikając utartych szlaków.
                  Zaprawiony w marszach „ szlakiem kadrówki” już po trzech dniach znalazłem się w 
rodzinnych stronach. Był piękny bezwietrzny poranek kiedy wkroczyłem do wsi Górki z której 
mogłem już zobaczyć miejsce w którym  niecały miesiąc temu zostawiłem najbliższych. 
         Przechodząc przez  szosę  poczułem nagle silne uderzenie w twarz klapą płaszcza. Instynktownie 
rzuciłem się na ziemie z której po chwili dobiegł mnie odgłos wystrzału. Przez kilka minut czołgałem 
się przydrożnym rowem oddalając od miejsca zdarzenia. Zanim wstałem przyjrzałem się klapie. Była 
przestrzelona. 
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                  Kiedy wstałem  zobaczyłem że niecały kilometr ode Mnie na rogatce w Kijach stoi pijany
Kacap i celuje do ludzi. To co miał w łapie to nie był nawet karabin tylko fuzja. Zdjąłem żołnierski 
płaszcz i przechodząc opłotkami znalazłem się na szosie do wioski. Po kilku minutach zauważyłem że 
ktoś do Mnie biegnie. To była żona.                      
                                                               Koniec
